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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
roz­dział pierw­szy
Pierw­szy raz w sa­mo­lo­cie
Ma­ru­dek i Po­go­dek po­je­cha­li na wa­ka­cje do da­le­kie­go kra­ju. Po raz pierw­szy le­cie­li sa­mo­lo­tem, więc bar­dzo przeżywa­li tę swoją przy­godę. Ro­dzi­ce sie­dzie­li dwa rzędy za nimi, toteż nie słysze­li, o czym chłopcy roz­ma­wiają. Mu­sie­li oni bar­dzo głośno mówić, aby prze­krzy­czeć huk sil­ników.
 – Dla­cze­go mu­si­my le­cieć sa­mo­lo­tem? Po co tak wy­so­ko? Po co tak da­le­ko? – mar­twił się Ma­ru­dek. – Ja ni­ko­go tam nie znam! Na pew­no będę się nu­dzić!
 Po­go­dek za­chwy­co­ny wyglądał przez okno:
 – Patrz, ja­kie wi­do­ki! Z góry dom­ki wyglądają jak za­baw­ki, a pola – jak krat­ki sza­chow­ni­cy. Nie mogę się do­cze­kać, kie­dy wylądu­je­my. Cie­ka­we, jak tam będzie. Na pew­no cze­ka na nas wie­le przygód!
 – Nie cier­pię przygód. Wolę jeździć tam, gdzie już byłem. Przy­najm­niej wiem, co mnie cze­ka i co mam robić.
 Po­go­dek po­pa­trzył zdzi­wio­ny. Nie mógł zro­zu­mieć ko­le­gi.
 – A ja prze­ciw­nie. Jesz­cze nig­dy nie le­ciałem sa­mo­lo­tem. Moja przy­go­da już się zaczęła.
 – Ale mi przy­go­da – trze­ba sie­dzieć, nie ru­szać się i nu­dzić. Tyle go­dzin!
 Czas się troszkę dłużył. Aby po­znać się le­piej, chłopcy roz­ma­wia­li o szko­le.
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 Ma­ru­dek nie lubił klasówek, a jesz­cze bar­dziej przy­go­to­wy­wa­nia się do nich. Po­go­dek rzad­ko o nich myślał, ale za­wsze zdążył na­uczyć się na czas. Obaj mie­li do­bre oce­ny.
 – Nie cier­pię klasówek – mówił Ma­ru­dek. – Za­wsze się boję, że źle na­piszę. A ty?
 – Ja się nie boję. Wiem, że dość dużo za­pa­miętuję z lek­cji, i to po­win­no wy­star­czyć na jako taką ocenę.
 – A ja ciągle myślę, że będą py­ta­nia, na które nie będę znał od­po­wie­dzi. Przed spraw­dzia­nem cały czas się za­sta­na­wiam, cze­go nie umiem.
 – Na­prawdę? – Po­go­dek był zdzi­wio­ny. – Bo ja cały czas myślę o tym, co już umiem. Za­wsze coś wiem i to mi do­da­je otu­chy. Poza tym na­sza pani ciągle po­wta­rza, żebyśmy wy­obrażali so­bie, jak to na klasówce wszyst­ko będzie­my umie­li, jak nam będzie miło. Wte­dy chętniej się uczy­my, bo dla przy­jem­ności.
 – A na­sza ciągle nas stra­szy, że źle wy­pad­nie­my, że mu­si­my się uczyć, bo nic nie umie­my – po­wie­dział Ma­ru­dek zmar­twio­ny. – Jak pomyślę, ile mam stron do prze­czy­ta­nia i co będzie, jak wszyst­kie­go nie powtórzę, to za­czy­nam się bać i wte­dy to już wca­le nie mam ocho­ty się uczyć. Ten strach mnie pa­ra­liżuje. Robię wte­dy wszyst­ko inne, a naukę odkładam na później.
 – A to cie­ka­we, bo u nas jest zupełnie in­a­czej. Na­uczy­ciel­ka wciąż nam mówi, żebyśmy pamiętali, jak wie­le już umie­my. Wy­star­czy powtórzyć, a wie­dza szyb­ko wej­dzie nam do głowy, bo wszyst­ko nie­daw­no prze­ra­bia­liśmy. Jeśli troszkę się przyłożymy do na­uki, to spraw­dzian będzie samą przy­jem­nością i da nam dużo sa­tys­fak­cji. Od razu chce się uczyć.
 – To cie­ka­we po­dejście – za­sta­na­wiał się na głos Ma­ru­dek. – Kie­dy nie trze­ba po­ko­ny­wać stra­chu, łatwiej się za­brać do pra­cy.
 Po­tem opo­wia­da­li so­bie różne wesołe aneg­dot­ki ze szkoły i czas szyb­ko mijał. Ani się obej­rze­li, a pi­lot już za­po­wia­dał zbliżanie się do lot­ni­ska.
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roz­dział dru­gi
Kosz­mar­ne wa­liz­ki!
Po wylądo­wa­niu chłopcy ro­zej­rze­li się na tyle, na ile po­zwa­lały małe okien­ka. Za płytą lot­ni­ska jak okiem sięgnąć roz­ciągały się wy­pa­lo­ne słońcem rude skały, a da­lej – ska­li­ste pagórki. Gdzie­nieg­dzie pomiędzy ka­mie­nia­mi wy­ra­stał zie­lo­ny kak­tus po­kry­ty chmurą kolców. Oko­li­ca wyglądała na wy­marłą pu­sty­nię. Przy wyjściu ude­rzył ich po­wiew gorącego po­wie­trza, dużo cie­plej­sze­go niż w ka­bi­nie sa­mo­lo­tu, gdzie kli­ma­ty­za­cja utrzy­my­wała przy­jemną, nie­wy­soką tem­pe­ra­turę. – Jaka piękna po­go­da. Świe­ci słońce i jest tak przy­jemnie ciepło – cie­szył się Po­go­dek.
 – No właśnie, gorąco. Nie cier­pię tego, pocę się! – skarżył się Ma­ru­dek.
 – Gdy­byś zdjął ręka­wicz­ki, czapkę i płaszcz, może po­czułbyś się le­piej. – I co? Mam to wszyst­ko dźwigać w rękach? – stękał Ma­ru­dek.
 Im bar­dziej Ma­ru­dek na­rze­kał, tym bar­dziej Po­go­dek sta­wał się wesoły. Im bar­dziej wesoły był Po­go­dek, tym chętniej Ma­ru­dek ma­ru­dził. Z bagażami w rękach uda­li się w kie­run­ku wyjścia z lot­ni­ska. Po­go­dek nie­mal biegł z przo­du, za­cie­ka­wio­ny, co zo­ba­czy za za­mkniętymi drzwia­mi. Ma­ru­dek drep­tał na końcu, walcząc ze swoją wa­lizką na kółkach, która co chwi­la tra­ciła równo­wagę, a leżący na niej płaszcz spa­dał na podłogę.
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 Tym­cza­sem Po­go­dek był już przy drzwiach wyjścio­wych.
 – Chodź, zo­bacz, ile tu kwit­nie kwiatów! Jak ko­lo­ro­wo! A u nas te­raz zim­no i chla­pa! – wołał do ko­le­gi. Nie mógł się do­cze­kać, kie­dy dołączy do nie­go, żeby ra­zem mo­gli się cie­szyć nie­ocze­ki­wa­nym wi­do­kiem. Za­sa­pa­ny Ma­ru­dek był wściekły na swoją wa­lizkę.
 – Ta tor­ba ciągle się prze­wra­ca. Ma źle umo­co­wa­ne kółka. Wszyst­ko mi z niej spa­da. Nie cier­pię podróżowa­nia.
 Wyglądało na to, że chłopiec li­czy na po­moc ko­le­gi. Może weźmie jego płaszcz albo torbę? Ale Po­go­dek już zniknął mu z oczu. Złapał swoją wa­lizkę w rękę, żeby było szyb­ciej, i po­biegł za nie­zwykłym mo­ty­lem, który usiadł na wiel­kim czer­wo­nym kie­li­chu nie­zna­ne­go mu kwia­tu. Cóż było robić. Ma­ru­dek z nieszczęśliwą miną ujął rączkę wa­lizki w taki sposób, że zno­wu stra­ciła równo­wagę. Może mama pomoże? Jak to się stało, że jesz­cze nie wzięła od nie­go bagażu, żeby ulżyć syn­ko­wi, który tak się tru­dzi?
 Ma­ru­dek był zły. Daw­niej to za­wsze działało. A dzi­siaj nic. Czy to zna­czy, że te­raz już sam będzie nosić swo­je rze­czy? A może jesz­cze sprzątać po so­bie albo od­no­sić na­czy­nia po je­dze­niu do kuch­ni? Oj, życie nie ry­so­wało się różowo. Le­piej było, kie­dy tym wszyst­kim zaj­mo­wała się mama. „Zo­ba­czy­my, co się da jesz­cze zro­bić w tej spra­wie” – pomyślał Ma­ru­dek, pew­ny, że ma swo­je spo­so­by na mamę. „Ona chy­ba nie chce, żeby jej mały sy­ne­czek stał się dużym, od­po­wie­dzial­nym chłopcem”.
 Za­wsze dotąd trzęsła się nad nim i usu­wała z dro­gi wszel­kie prze­szko­dy, żeby się nie zmęczył, nie spo­cił ani nie przewrócił, a te­raz ma sam dźwigać taką dużą torbę?
 Już chciał zawołać: „Mamo, pocę się, ta wa­liz­ka jest dla mnie za ciężka!” – ale jakoś mu to nie przeszło przez gardło. Opuścił głowę, po­chy­lił ple­cy i przyjął po­stawę ofia­ry, żeby cho­ciaż uka­rać mamę, wywołując w niej po­czu­cie winy. Po­ty­kając się i walcząc z torbą, dowlókł się jakoś do au­to­bu­su.
 Tata śmiał się, ob­ser­wując chłopca, i po ci­chu po­wie­dział do mamy:
 – Ale sta­ra się tobą ma­ni­pu­lo­wać! Nie martw się, da so­bie radę, bo to już duży chłopiec. Wy­trzy­maj, nic nie mów, a zo­ba­czysz, że w po­wrot­nej dro­dze wa­liz­ka nie będzie dla nie­go żad­nym pro­ble­mem. Wszy­scy uda­li się do wy­zna­czo­ne­go au­to­bu­su, na którego szy­bie wid­niał na­pis z nazwą ich ho­te­lu: Wa­ka­cyj­ne Ma­rze­nie. Tyl­ko Po­go­dek gdzieś zniknął. Pasażero­wie zaczęli się de­ner­wo­wać, bo każdy po długiej podróży chciał jak naj­szyb­ciej zna­leźć się w swo­im po­ko­ju, umyć i od­począć. Mama i tata roz­bie­gli się w dwie stro­ny, nawołując chłopca. Po dłuższej chwi­li wyłonił się spo­między sa­mo­chodów stojących na ogrom­nym lot­ni­sko­wym par­kin­gu, uśmiech­nięty i za­do­wo­lo­ny.
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